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Międzynarodowe Konkursy hippiczne w Warszawie od dnia 27 maja do 7 czerwca r. b. 


w wodzie, 


i przypudrować. 


Anegdoty 


Henryk Stefan Blowitz, słynny swe- 
go czasu dziennikarz, długoletni kores- 
pondent Times'a w Paryżu, zdobył wielki 
rozgłos w latach po wojnie r. 1870. Z nie- 
słychaną zręcznością umiał przedostawać 
się do sfer najbardziej niedostępnych i 


przeprowadzać wywiady z najoporniej 
milczącymi dyplomatami. 
Anegdot krążyły o Blowitzu dzie- 


siątki. Między innemi powtarzano chęt- 
nie w paryskich koach dziennikarskich 
odpowiedź, daną pewnemu dyplomacie na 
zapytanie, gdzie chętniej uprawia zawód 
dziennikarski: w Paryżu, czy w Berlinie? 

„Naturalnie w Paryżu”, odparł Blo- 
witz. „A dlaczego? Diatego, że w Pa- 
ryżu ryby mówią, w Berlinie zaś papugi 
są nieme", 


Łagodnie namaszczający, niezawie- 
rający tłuszczu i rozpuszczający się całkowicie 
KREM SUM O Na 
przenika skórę, nie zostawiając żadnych śla- 
dów i utrzymując tak niezbędne dla hygieny 
odporność i elastyczność naskórka. 

Codzienne stosowanie Kremu Simon'a na skórę wil- Ź 
gotną, po umyciu, nadaje cerze białości, wydelika- $ 
cając znakomicie skórę. Po zastosowaniu wysuszyć 

W sprzedaży wszędzie. p 

CREME, POUDRE & SAVON SIMON, 4 

PARIS. 


BUDUJE LOKOMOTYWY, NORMALNOTOROWE 
WSZELKIEGO TYPU ORAZ LOKOMOTYWY 
WĄSKOTOROWE RÓŻNEJ MOCY DLA WSZYST- 
KICH SZEROKOŚCI TORU. WYKONYWA WSZYST- 
KIE CZĘŚCI ZAPASOWE DO TYCH LOKOMOTYW, W. Zb 


—— PRZYJMUJE PAROWOZY DO NAPRAWY. ——— 


P. Herriot, wyjeżdżając do Wiednia 


na uroczystości Beethovenowskie, ode- 
zwał się do starej wiernej slużącej, za- 
jętej zamykaniem kuferków: 

„Marjo, jadę do Wiednia... powiedz- 
cie, coby wam przywieźć stamtąd? Czem 
mógibym wam zrobić przyjemność? * 
„Ależ, proszę pana.. swoją brudną bie 
liznę, jak zwykle”, brzmiała spokojna od- 
powiedź. 


Pewnego dnia kilku literatów przy- 
było w odwiedziny do Alfonsa Daudet'a. 
W toku rozmowy wywiązała się dyskusja 
o znaczeniu i istocie sławy. A oto jak 
znakomity pisarz przeciął spór, — zda- 
nia były bowiem bardzo sprzeczne: 

„Sława jest jak cygaro, włożone w 
usta czubkiem zapalonym. Zrazu pali, 
potem czuje się tylko popiół”... 


PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE 


SP. AKC. 


ZAHŁADY W CHRZANOWIE, (Małopolska) 


dostarczyła już dla P. K. P. około 200 lokomotyw normalnotorowych osobowych i towarowych. 


JAK TO: ZESTAWY KOŁOWE, CYLINDRY 
PAROWE, CZĘŚCI RUCHU I STERUNKU. ARMA. 
TURĘ PAROWĄ, KOTŁY PALENISKA MIE. 
DZIANE, PIERŚCIENIE STOPOWE, ŚCIANY 
NITÓWE FT. Poa "25 0YNĘ.2 


Eugenjusz Scribe prowadził bardzo 
dokładny spis wszystkich swoich dzieł i 
to w porządku alfabetycznym. Pewnego 
dnia, przeglądając ten spis, zauważył, że 
brak liter K, X, Y.i Z. Niezwłocznie za- 
brał się do pracy i niebawem napisał 
„Kiosk* dla Opery Komicznej, oraz sztu- 
kę „Yełva'* dla teatru „Gymnase“; pote:n 
nastąpiła „Xacarilla" dla Wielkiej Opery 


i „Zanetta” dla teatru Favart. Spis zo- 
stał dopełniony. 
Przed laty król duński Fryderyk 


Vlll-y dał Jerzemu Brandesowi Krzyż 
Komandorski drugiej klasy. Zgodnie z 
etykietą znakomity pisarz udał się na 
dwór królewski, ażeby podziękować za tę 
zaszczytną oznakę. Lecz przyjaciołom, 
którzy pytali, jak się odbyła wizyta u 
króla, rzekł: 

— Powiedziałem mu bez żadnych 
ogródek, że ten krzyż jest jedyną rzeczą 
drugiej klasy, jaką mam u siebie w do- 


mu. bin 


HUMOR ZAGRANICZNY 


On Drogi aniele, czy to ja panią 

pocałowałem pociemku, w bibliotece? 
Ona — A o której godzinie to było? 
(Tribuna) 
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ELIHSIRY, 
PROSZEK 
i PASTA 
do ZĘBÓW 


posiadają amak i zapach bardzo 
przyjemny są antyseptyczne, zna- 
komieie oczyszczają zęby, bez 
ujemnych wpływów na emalję. 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - =- - NOWY-ŚWIAT 31 


| CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


CAŁA WYTWORNA WARSZAWA 
SPOTYKA SIĘ TYLKO 


W KAWIARNI 
RESTAURACJI 


GASTRONOM]A 


NOWY-ŚWIAT 16 
GDZIE STALE KONCERTUJE 
ZNANY SEKSTET WIEDEŃSKI 


LOKAL OTWARTY: 
OD 9 RANO DO 4 W NOCY 


Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


PAWEŁ LANGEVIN 


Na Uniwersytecie Warszawskim wygłosił cykl wykłedów 


znakomity łizyk francuski 


pro. Paweł Langevin. 


Warto, by szerszy ogół polski dowiedział się o rodzaju prac nau- 


kowych, 


jakie prowadzi 


ten uczony. Prof. Cz. Białobrzeski 


w sprawie tej napisał niżej podany, ciekawy artykuł, 


Nie byłoby to świadectwem wy- 
sokiej kultury umysłowej naszego 
społeczeństwa, 5 w sa przeszedł 
niepostrzeżenie dla szerszych kół 
oświeconej publiczności Warszawy 
pobyt w jej murach znakomitego 
uczonego francuskiego, Pawła Lan- 
gevina, profesora College de 
France. 


Wprawdzie p. Langevin jest fi- 
zykiem, a zatem przedstawiciele: . 
nauki, dalekiej od przeciętnych za- 
interesowań wykształconego oby- 
watela Rzeczypospolitej. Ponadto 
z czterech odczytów, wygłoszonych 
przez p. Langevina, dwa miały cha- 
rakter ściśle fachowy, przeznaczo- 
nv dla członków Polskiego Towa- 
rzystwa Fizycznego, na którego za- 

roszenie p. Langevin przybył do 
Polski. Tematami tych odczytów 
były: równowaga między promie- 
niowaniem i materją oraz nowe tt- 
orje magnetyzmu. Dalej odczyt w 
Auli Uniwersytetu Warszawskiego 
miał za przedmiot fale ultra-dźwię- 
kowe i wreszcie ostatni odczyt, wy- 
głoszony w Instytucie Francuskim, 
zawierał piękny formą i głęboki 
treścią rzut oka na rozwój podsta- 
wowych pojęć fizyki, jako naczel- 
nej nauki o przyrodzie. Jak wi- 
dzimy, wszystko to nie przypomina 
bynajmniej tematów tych odczy- 
tów, jakie stanowią zwykły pokarm 
miar zę mieszkańców naszej sto- 
icy. 

Czy istotnie jednak człowiek, 
mający pretensje do wchłonięcia 


najważniejszych pierwiastków cy- 
wilizacji nowoczesnej, może pozo- 
stawić na uboczu swych zaintereso- 
wań potężny rozwój fizyki, jeżeli 
mu nie wolno, bez narażenia na 
szwank swej opinji, pominąć cał- 
kiem naprz. teozofji? 

Zważmy, że te wynalazki począ- 
tku XX-go stulecia, które z biegiem 
czasu zmienią zasadniczo warunki 
naszego bytowania, stwarzając mię- 
dzy ludźmi nieznaną dotychczas 
łączność i umożliwiając  przeni- 
knięcie kultury w zapadłe kąty 
każdego kraju, są w ścisłym zwią- 
zku z fizyką, Nie zbudowalibyśmy 
aeroplanu, nie poznawszy uprze- 
dnio praw mechaniki, jego najważ- 
niejszego organu — motoru — bez 
pomocy praw termodynamiki (na- 
uki o cieple), 

Co zaś dotyczy radja, to nikt 
nie zaprzeczy, iż zostało ono zro- 
dzone wraz ze swą cudowną lamp- 
ką elektronową (inaczej katodową) 
przez fizykę nowoczesną, w szcze- 
śólności naukę o falach elektroma- 
śnetycznych i elektronach. 

Kilka uwag powyższych niech 
posłuży za usprawiedliwienie te- 
go, iż uwadze czytelników „Świa- 
Ma” przedstawiamy zarys działal- 
ności uczonego oddanego nauce, 
której celem jest czyste poznanie; 
wprawdzie do jej idealnych zdoby- 
czy dodają się wciąż doniosłe za- 
stosowania życiowe, jak o tem 
świadczy też jeśo działalność. 

Pierwsze kroki p. Langevina na 


ZNAKOMITY FIZYK FRANCUSKI W OTOCZENIU POLSKICH KOLEGÓW 


Prof. Langevin w otoczeniu dyr. departamentu szkół wyższych p. Michalskiego, 
prof. S. Pieńkowskiego, kierownika Zakładu Fizycznego przy Uniwersytecie Warsz., 
prof. Białobrzeskiego, oraz pracowników Instytutu Fizycznego przy Muzeum Przem. 


polu pracy naukowej przypadają 
na początek epoki heroicznej wroz- 


woju fizyki, Podstawy ścisłe 
przyrodoznawstwa zostały sformu- 
łowane w końcu XVII stulecia 


przez Newtona, który uwieńczyt 
dzieło, rozpoczęte przez Koperni- 
ka, Galileusza, Descartesa i innych. 
Do końca XIX wieku uważano ie 
za niewzruszone i rozwój fizyki wy- 
obrażano sobie, jako stopniowe ich 
stosowanie do coraz szersześo za- 
kresu zjawisk. Odkrycie w roku 
1895 promieni Róntgena i w roku 
1898 polonu i radu przez małżon- 
ków Curie było bodźcem, który 
wywołał olbrzymi ruch naukowy, 
sięgający do owych najgłębszych 
podstaw naszych pojęć o przyro- 
dzie, założonych przed dwustu 
laty. 

Najpierw, dzięki nowym meto- 
dom badania, opartym na wymie- 
niecnych odkryciach, myśl nauko- 
wa zdołała głęboko wniknąć w na- 
turę elektryczności. W yobrażano 
sobie dawniej- elektryczność, jako 
subtelny płyn, fluid, napełniający 
ciała i zmysłom niedostępny. 

Badania nowej epoki wykazały, 
iż elektryczność ma budowę ato- 
mistyczną, co więcej, wszystkie cia- 
ła ostatecznie rozkładają się na 
czastki elektryczne, jedne ujemne, 
zwane elektronami, inne dodatnie, 
zwane protonami, Niezmiernie 
przekonywującemi są doświadcze- 
nia nad prądem elektrycznym w 
gazach, 

W zwykłych warunkach gazy, 
naprz. powietrze, nie posiadają 


Fot. J. Malarski 


przewodnictwa elektrycznego, czyli 
w nich nie odbywa się ruch elek- 
tryczności. Pod wpływem promie- 
ni Róntgena oraz innych czynników 
gazy stają się przewodzącemi dzię- 
ki temu, że wytwarzają się w nich 
jony: są to zazwyczaj cząsteczki 
gazu, które utraciły lub zyskały 
elektron. Ruch ich jest właśnie prą- 
dem elektrycznym w gazach. 
Zbadanie wszechstronne tych 
prądów jonowych nauka zawdzię- 
cza grupie młodych uczonych, 
którzy w końcu ubiegłego i na po- 
czątku niniejszego stulecia praco- 
wali w słynnem laboratorjum Ca- 
vendisha w Cambridge pod przewo- 
dem wielkiego fizyka angielskiego. 
J. J. Thomsona, któremu należy 
przypisać odkrycie elektronu. W 
skład tej grupy wchodził p. Lan- 
gevin. Po zapoznaniu się z meto- 
dami badań w Cambridge wykonał 
on w  laboratorjum College de 
France szereg prac nad jonami ga- 
zowemi. Prace te zaliczamy obec- 
nie do klasycznych”). 
ostatnim swym odczycie 
warszawskim p. Langevin powie- 
dział, iż fizykowi w przyrodzie 
przeciwstawia się przekorny choch- 
lik, który, chcąc mu utrudnić zada- 
nie, ukazuje rzeczy od strony naj- 
bardziej skomplikowanej. Za przy- 


1) Niżej podpisany w latach póź- 
niejszych (l. 1909 i 1910) pracował w tem 
samem |laboratorjum, którego dyrekto- 
rem był już p. Langevin, prowadząc bada- 
nia nad jonami, ale w zastosowaniu do 
ciał nieprzewodzących stałych i ciekłych. 


kład może posłużyć elektryczność. 
Jeszcze Thales, najstarszy z mędr- 
ców Grecji, wiedział, że potarty su- 
knem bursztyn przyciąga lekkie 
przedmioty. Fakt elektryzowania 
przez tarcie był punktem wyjścia 
badań nad elektrycznością. 

Otóż pomimo niezmiernego roz- 
woju naszej wiedzy w tej dziedzi- 
nie zjawisko elektryzacji przez tar- 
cie jest dla nas najmniej zrozumia- 
łe, podczas gdy mamy bardzo ści- 
słe pojęcia o właściwościach elek- 
tronu: aowodem są lampki elektro- 
nowe, których działanie potrafimy 
doskonale przewidzieć i zastoso- 
wać. 

Tak samo magnetyzm ukazał 
się ludziom w sposób, oddalony od 
jego istoty. Przyciąganie żelaza, 
magnesowanie stali są to zjawiska 
raczej drugorzędne dla zrozumie- 
nia, czem jest magnetyzm. Dopie- 
ro Ampère i Faraday, których uwa- 
żać należy za ojców duchowych ca- 
łej elektrotechniki, wykazali niero- 
zerwalną łączność zjawisk magne- 
tycznych z elektrycznemi. 

Już Ampère, wiedziony śenjal- 
ną intuicją, wypowiedział pogląd, 
że ciała swe własności magnetycz- 
ne zawdzięczają temu, że w ich 
cząsteczkach wiecznie krążą prądy 
elektryczne”). 

Ale sto lat temu, w czasach 
Ampere'a, niepodobna było tego 
poglądu uzasadnić w sposób zada- 
walający. Dopiero po odkryciu 
elektronów p. Langevin w r. 1905 
wytłumaczył ważniejsze własności 
magnetyczne ciał na tej podstawie, 
że każda cząsteczka ciała zawiera 
elektrony, które krążą dokoła środ- 
ka cząsteczki. 

Wkrótce potem p. Langevin 
wziął wybitny udział w rozbudo- 
wie teorji względności Einsteina, 
której stał się gorącym zwolenni- 
kiem i propagatorem. Podobno, 
przed opublikowaniem pierwszej 
pracy Einsteina miał on już gotowy 
zarys jej podstawowych myśli. 
Langevin'owi nauka zawdzięcza 
sformułowanie ogólne jednego z 
najciekawszych twierdzeń  teorji 
względności, głosząceśo, że dwa 
wielkie prawa fizyczne — zacho- 
wania energji i zachowania masy—- 
mają wspólną osnowę, ponieważ 
każdy zapas energji jest zarazem 
bezwładny, czyli posiada masę. 

Wielka wojna europejska była 
straszliwą klęską ludzkości, ale za- 
razem, jak my, Polacy, dobrze wie- 
my, wymierzyła w swym wyniku 
sprawiedliwość dziejową; prócz te- 
go stworzyła pobudkę do wysunię- 
cia niektórych ciekawych zaga- 


3) Ampère wykonywał swe własne 
doświadczenia w College de France, 


uerms 


dnień naukowych. Walka z ło- 
dziami  podwodnemi postawiła 
przed fizykiem zadanie— znaleźć 
sposób przeszukiwania głębin mor- 
skich na odległość, Kilku badaczy 
wpadło na myśl użycia do tego ce- 
lu ultra - dźwięków. Najważniej- 
sze wyniki zdołał uzyskać p. Lan- 
gevin. 

Jak wiemy z elementów fizyki, 
dźwięk jest ruchem  drgającym, 
który rozchodzi się w postaci fal 
w powietrzu i dosięgając ucha, po- 
budza jego nerwy słuchowe. Otóż 
częstość drgań (ilość drgań w se- 


kundzie), wywołujących wrażenia 
słuchowe, nie przekracza u ludzi 
40.000*). Natomiast fizyk umie z 


łatwością wywoływać drgania © 
większej częstości, które są niesły- 
szalne, ale, z punktu widzenia fi- 
zycznego, nie różnią się zasadniczo 
niczem od dźwięków słyszalnych. 
Są to właśnie ultra - dźwięki. 

P. Langevin znalazł bardzo 9o- 
mysłowy sposób wywoływania ul- 
tra - dźwięków nadzwyczaj wiel- 
kiej częstości i siły. Nie będę go 
opisywał, aby nie przedłużać zby- 
tnio tego artykułu. Fale ultra - 
dźwiękowe posiadają ciekawe wła- 
sności, Zwykłe fale słyszane, roz- 
chodząc się w powietrzu lub w wo- 
dzie, pomijają przeszkody. Nato- 
miast, jeśli do wywołania fal ultra- 
dźwiękowych użyjemy urządzenia 
Langevin'a, to otrzymamy je w po- 
staci potężnego pęku promieni 
drgań sprężystych, podobnego do 
pęku promieni światła, wysyłanych 
przez latarnie morskie. 

Przyczyną, dlaczego fale ultra- 
dźwiękowe są podatne do tworze- 
nia wyraźnie ograniczonych pęków 
promieni, jest wielka częstość 
drgań w nich zachodzących: analo- 
gicznie zachowują się fale świetlne. 


Promienie ultra - dźwiękowe, 
wysłane naprz. w głąb morza, od- 
bijają się od przedmiotów w niem 
zanurzonych: promienie odbite 
chwytamy zapomocą odpowiednich 
urządzeń i w ten sposób ujawnia- 
my obecność owych przedmiotów i 
ich położenie, Należy się spodzie- 
wać, iż ultra - dźwięki zastąpią 
światło celem orjentowania się w 
głębiach mórz. 

P. Langevin w swoim odczycie 
nadmienił, że niedawno flotyla ry- 
backa, zaopatrzona w jego przy- 
rząd, miała połów niebywały, po- 
nieważ z łatwością wykrywała ry- 
by, płynące ławą w głębi. 

Ultra - dźwięki wywierają w 
pewnych warunkach niszczące 
działanie fizjologiczne, naprz. zabi- 

3) W muzyce wogóle nie używają 
dźwięków ponad 4000 drgań na sekundę. 


jają bakterje i nawet ryby. Bada- 
nia nad niemi są prowadzone przez 
p. Langevin'a i jego współpraco- 
wników w laboratorjum „Ecole de 
Chimie et de Physique”, której jest 
on dyrektorem. 

W ostatnich latach p. Langevin 
zwrócił się do zagadnień z teorji 
promieniowania (jednym z rodza- 
jów promieniowania jest światło 
widzialne) i interesujące rezultaty, 
uzyskane przezeń, były tematem 
jego pierwszego odczytu. Światło 
i wogóle promieniowanie jest też 
przykładem owej wyżej zaznaczo- 
nej przekory przyrody, i natura je- 
go stanowi największą zagadkę fi- 
zyki spółczesnej. W pierwszej po- 
łowie XIX wieku ustalono, jak się 
zdawało, niewzruszonie, że jest to 
ruch falowy. Tymczasem niektóre 
zjawiska, odkryte w nowszych cza- 
sach, wyraźnie wskazują, że ciała 
promieniujące wysyłają jakby ro- 
dzaj subtelnych pocisków. Nie je- 
steśmy w stanie uzgodnić tego Ja- 
nusowego oblicza zjawisk świetl- 
nych, oglądanego z jednej strony, 
jako fala, z drugiej jako pocisk. 

Jak wyraził się p. Langevin o 
teorji światła, są postawione, w 
myśl metody Heglowskiej, teza i 
antyteza, ale synteza jeszcze ma 
być dokonana. Pewne nadzieje na 
ową syntezę mamy w najśwież- 
szych pomysłach de Broglie, rozwi- 
niętych przez Schródingera. 

Tak więc zrobiliśmy pobieżny i 
niezupełny przegląd dorobku nau- 
kowego, jakim szczycić się ma pra- 
wo nasz znakomity gość i pozostaje 


tylko stwierdzić, że zetknięcie pra- 
cowników naukowych polskich z 
uczonymi tej miary wywiera wpływ 
ożywczy i pobudzający twórczość 
samodzielną. 

Na obiedzie, wydanym przez U- 
niwersytet, spotkał się p. Langevin 
z drugim naszym znakomitym goś- 
ciem, p. Strowskim, profesorem 
Serbony, badaczem literatury fran- 
cuskiej. W związku z tem spotka- 
niem przychodzi na myśl pytanie, 
czy istotnie przedmioty zaintereso- 
wań obu uczonych — fizyka i po- 
ezja — są tak biegunowo różne. 
Trudno zaprzeczyć, że niektóre a- 
nalogje istnieją, Podobnie, jak po- 
ezja, fizyka jest dziełem potężnej 
wyobraźni; stanie się to oczywi- 
stem, jeżeli uwzględnimy, że myśl 
fizyka spółczesnego porusza się w 
niedostępnym zmysłom świecie a- 
tomów, elektronów, dźwięków nie- 
słyszalnych i promieniowań niewi- 
dzialnych. Dalej, jeśli prawdą jest, 
że poezja daje nam odczucie ukry- 
tej natury rzeczy, to nie ulega wąt- 
pliwości, że w pewnym stopniu fi- 
zyka ten cel również osiąga. 

Nawet początek obu jest wspól- 
ny w historji cywilizacji europej- 
skiej. Wielka poezja (poematy 
Homera, liryka grecka) i dzieła 
pierwszych filozofów kierunku na- 
turalistycznego urodziły się w tej 
samej epoce na wybrzeżach joń- 
skich, gdzie genjusz ludzki po raz 
pierwszy w pełni odczuł piękno i 
radość twórczości bezinteresownej. 


Cz. Białobrzeski 


+4%%%44444444444444444440444444444444440004440444444444040400000444440444000000000 


WIZYTACJA MIŃSKA MAZOWIECKIEGO PRZEZ JEGO EM. 


KARDYNAŁA KAKOWSKIEGO 


Fot. J. Ryś 


J.E. Kardynał Kakowski w otoczeniu komitetu, organizującego uroczystości 


VIII WYSTAWA „RYTMU” 


(O. wystawach wielkich i małych) 


Oddawna już zarówno w Pary- 
żu, jak i w innych wielkich środo- 
wiskach ruchu artystycznego prze- 
żeły się całkowicie wielkie prze- 
gląaowe wystawy, obejmujące nie- 
raz tysiące dzieł sztuki, setki ar- 
tystów; 

Tego rodzaju artystyczne jar- 
marki  imponują  nadewszystko 
przytłaczającą wprost ilością eks- 
ponatów; nieszczęsny widz, zde- 
zorjentowany zupełnie, rzucając 
pobieżnie okiem na lewo i na pra- 
wo, znudzony pokrewnością moty- 
wów, tematów, biegnie wciąż na- 
przód, byle raz dotrzeć do końca, 
do ostatniej sali i wyjść z niej 
czemprędzej. Po wyjściu z wysta- 
wy oddycha z rozkoszą, zapala pa- 
pierosa i czuje się szczęśliwym, że 
już.. zwiedził świeżo otwartą wy- 
stawę! 

Po takich olbrzymich wysta- 
wach pozostaje jeno pustka w gło- 
wie, zmęczenie w nogach, a kata- 
log w ręku — i nic, dosłownie nic 
więcej. 

Któż bowiem zdoła zorjentować 
się w. setkach mało lub zupełnie 
sobie nieznanych nazwisk artystów, 
w istnej powodzi kilku tysięcy o- 
brazów, rzeźb, utworów Silii 
nych — jeśli nie jest sam artystą 
i nie zajmuje się sztuką zawodowo? 

Wystawy takie krzewią w naj- 
szerszych sterach publiczności, od- 
noszącej. się z sympatyczną cieka- 
wością do sztuk plastycznych, nie- 
bezpieczny snobizm i dyletantyzm, 
który jest dla sztuki wszelkiego ro- 
dzaju o wiele szkodliwszy, aniżeli 
zupełna obojętność. 

Jeśli bowiem normalny czło- 
wiek znajdzie się nagle wśród kil- 
ku tysięcy dzieł sztuki — cóż ma 
robić, skoro nie chce dostać zawro- 
tu głowy, a nie posiada wyraźniej- 
szych erjów, nabytych dłu- 
giem doświadczeniem, wypróbowa- 
nych mozolnemi nieraz studjami 
nad sztuką różnych narodów daw- 
nej i współczesnej epoki? 

To też każdy radzi sobie, jak u- 
mie, zwracając uwagę na takie je- 
dynie obrazy i rzeźby, które inte- 
resują $o przedewszystkiem ze 
względu na swój temat; zauważa 
łatwo, wśród nieskończenie długich 
szeregów, także to wszystko, co się 


ością 


wyróżnia od pozostałej reszty wie|-. 
stów, krzyki ia e- 


fektów, jaskrawością ko ; za- 
wiłe kompozycje. figuralne, niezli- 
czone martwe natury, pejzaże — 
uchodzą zwykle jego uwagi. 

Staje czasem na moment przed 
portretem, jeśli namalowana osoba 


wydaje mu się przystojną, lub 
znajomą; nudzą go nawet akty 
kobiece, bez względu na to, 
czy zatytułowane są: W Kąpieli, 
Po Kąpieli, Przed Kąpielą, czy też 
inaczej, bardziej pomysłowo i bar- 
dziej po literacku — gdyż jest ich 
zazwyczaj na tego rodzaju wysta- 
wach zbyt wielka liczba. Chyba, 
że zauważy jakąś specjalnie cie- 
kawą, zgoła przedziwną i po- 
nętną pozę, która stać się może dla 
niego wątkiem do snucia pikant- 
nych marzeń i wyobrażeń. 

Lecz cóż to wszystko ma wspól- 
ñego z poważnie pojmowaną sztu- 
ką? 

Dlatego właśnie tylko dla tra- 
dycji i osobliwie pojmowanej re- 
prezentacji podtrzymuje się jesz- 
cze byt owych wielkich salonów o- 
ficjalnych, gdzie spotykają się lu- 
dzie głównie po to, ażeby flirtować 
lub nawzajem siebie obmawiać — 
nie zaś na to, ażeby poznawać ar- 
tystów na podstawie ich dzieł i ma- 
larskiemi czy rzeźbiarskiemi pro- 
blemami zaprzątać sobie świeżo u- 
czesaną głowę. 

Sztukę współczesną, najwybi- 
tniejszych jej przedstawicieli, po- 
znaje się obecnie na niewielkich 
wystawach specjalnych, organizo- 
wanych przez t. zw. prywatne Sa- 


* lony i Galerje — których np. w Pa- 


ryżu jest sto kilkadziesiąt, a któ- 
rych w Warszawie jest kilka. Wy- 
stawy takie obejmują zazwyczaj 
albo prace jednego tylko artysty, 
albo też ścisłej jakiejś artystycz- 
nej grupy. Łatwo wtedy obejrzeć 
dokładnie każdy wystawiony ob- 
jekt, łatwo zapamiętać nazwisko 
jednego czy kilku artystów. Łat- 
wiej też zorjentować się w jednoli- 
tym charakterze takiej właśnie wy- 
stawy. 

Okazję do pogawędzenia na te- 
mat charakteru i rodzaju wystaw 


współczesnych, na temat ujemnych 


stron wystaw wielotysięcznych a 
stron dodatnich wystaw o szczup- 
icj' ilości eksponatów — dała nie- 


„dawno otwarta wystawa Stowarzy- 


szenia Artystów p. t. „Rytm”. 
Wystawa obejmuje zaledwie 
dziewięciu artystów i ra trzy 
dziesiątki ich roze” ce a 
jej potęguje jeszcze awdy na- 
der skromny i szczupły lokal, w 
którym ją urządzono. Jak wiado- 
mo, członkowie „Rytmu”, nie zga- 


dzając się na obecny regime panu- 


jący w Zachęcie, stronią konse- 


, kwentnie od pam tej instytucji; 
g 


pro rozgłosem, rezygnując (z 
onieczności) z wielotysięcznych 


rzesz zwiedzających zwyczajowo 
sale Zachęty — zwłaszcza w po- 
rze między pierwszem śniadaniera 
a niedzielnym obiadem — poprze- 
stają na zaszczytnie wprawdzie 
znanym ale bardzo, bardzo szczu- 
plutkim lokalu, który zwie się Sa- 
lonem Sztuki Cz. Garlińskiego 
(przy ul. Mazowieckiej). 

Jest to już ósma z rzędu wy- 
stawa tej najwybitniejszej w stoli- 
cy grupy artystów; jeśli idzie o i- 
lość eksponatów i o ilość wystaw- 
ców — należy ona do skromniej- 
szych; jeśli idzie o jakość ogólne- 
go poziomu artystycznego, o sto- 
pień poważnych artystycznych u- 
siłowań — należy do lepszych, 
zwłaszcza w porównaniu z rokiem 
ubiegłym; jeśli zaś idzie o sposób 
zaaranżowania wystawowego wnę- 
trza, o rozmieszczenie obrazów na 
ścianach, oraz o katalog (wydany 
tym razem wprost niedbale) — na- 
leży do | wartym 

Zaciekawia już na pierwszy 
rzut oka drobna kolekcyjka utwo- 
rów Wacława Wąsowicza, o dużej 
rozmaitości motywów i podejmowa- 
nych zagadnień. Artysta ten o- 
tworzył jednak w dniu 21 b. m. 
osobną stawę zbiorową prac 
swoich w „Domu Sztuki" (przy ul. 
Chmielnej 5), która lepiej odźwier- 
ciadla obecne stadjum jego arty- 
stycznego rozwoju, Wł. Skoczy- 
las wystawił kilka akwarel na tle 
włoskich motywów, gdzie jego ma- 
larski styl krystalizuje się w coraz 
bardziej czystej i zdecydowanej 
formie St. Rzecki prezentuje się 
tym razem głównie jako portre i- 
sta, operujący gamą ciemnych to- 
nów barwnych. 

W. Borowskiego dwie kompo- 
zycje: Djana i Spotkanie cechuje 
wykwintny smak, romantyczny ne- 
stroj, harmonijny umiar środków 
malarskich. T. Pruszkowski prze- 
mawia raczej światłocieniem, ani- 
żeli barwą, ujmuje wdziękiem bez- 

średniości w rysunkach węglem. 
rena pis pee me w akwarelo- 
wych persyflażach przejawia wiele 
ćsprit, dowcipu, choć czasem grze- 
szy nonszalancją wobec zasad a- 
kwarelowej techniki. Tymon Nie- 
siołowski w swem „Studjum'* prze- 
jawia szczerze malarskie walory. 

L.Ślendzińskiego „Muzyka”* to 
polichromowana rzeźba w drzewie, 
o zupełnie passeistycznym charak- 
terze. Edw., Wittig wystawił w ga- 
blocie swe doskonale wykonane 
medale, któremi minister rolnictwa 
nagradzać będzie „pracę i zasługę” 
w dziedzinie rolnictwa. 

Oto zawartość skromnej, nie- 
wielkiej, a nader ciekawej VIII 
wystawy „Rytmu”, 


Mieczysław Treter 


„Diana* 


W. Borowski. 


„Rysunek* 


T. Pruszkowski. 


Fot. Złakowski 


„Portret dziecka” 


Rzecki. 


St. 


« (Drzewo) Fot. Photo-Plat 


Muzyka 


L. Ślendziński. 
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» MIASTO 


Tutaj-to wznosi się słynna ka- 
tedra, której się na tem miejscu 
kilka słów należy. 

Przedewszystkiem _ winienem 
zaznaczyć, że jestto już druga ka- 
tedra na tem samem miejscu zbu- 
dowana, ponieważ pierwsza, jak- 
kolwiek bardzo piękna, była za ma- 
ła; toteż wskutek specjalnego po- 
zwolenia papieża Klemensa VII zo- 
stała rozebrana, aby zrobić miej- 
sce obecnej świątyni, poświęconej 
w roku 1667. Koszt budowy wy- 
nosił około dwuch miljonów pezów. 

Wnętrze przedstawia się dość 
imponująco: przez środek przebie- 
gają dwa szeregi doryckich słu- 
pów. Po obu bokach znajduje 
się czternaście kaplic, poświęco- 
nych różnym świętym: kilka z nich 
posiada bogate rzeźby w drzewie, 
pokryte grubo złotem. Jedna z ka- 
plic poświęcona jest bohaterowi hi- 
storji meksykańskiej, Hidalgowi. 
Pod prawą ścianą znajduje się 
szklana szkatuła z pięcioma czasz- 
kami; środek zajmuje czaszka Hi- 
dalga, po bokach zaś czaszki jego 
spółrodaków. Pod szkatułą miesz- 
czą się szczątki Hidalga. 

Meksyk, czego my sobie w kra- 
ju nie wyobrażamy, jest miastem 
w całem tego słowa znaczeniu no- 
wożytnem, o wielkim rozmachu i 
temperamencie, o szerokich ulicach, 
prawie bez wyjątku wyasfaltowa- 
nych, o szerokich wygodnych chod- 
nikach, miastem na ogół biorąc czy- 
stem i bardzo dodatnie czyniącem 
wrażenie. Pełno tu pomników, 
drzew, wodotrysków, nieszpetnych 
domów, spacerów, zieleńców a 
przedewszystkiem wielkich prze- 
strzeni: miasto nie jest ściśnięte i 
zduszone, przeciwnie, obszerne 
przedstawia horyzonty i daje zu- 

ełnie wierny obraz wielkości i roz- 
egłości kraju, którego jest stolicą. 
Gmachy rządowe, ministerja, hote- 
le, wielkie sklepy departamentowe 
na wzór paryskich i nowojorskich 
(szczególniej El Palacjo de Hierro- 
Żelazny Pałac) — wszystko to jest 
na wielką skalę, świadcząc o bogac- 
twie i gorącem tętnie całego życia 
stolicy: 

Zupełnie ta sama charaktery- 
styka odnosi się do dwuch miejsc 
spacerowych miasta, bez których 
Meksyk nie byłby Meksykiem. Są 
to: Paseo de La Reforma i Park 
Chapultepec (czytaj: Czapultepek 
z akcentem na ostatniej, co znaczy 
Wzgórek Szarańczy). f 

samego wstępu do Paseo de 
ja Reforma na obszernym skwerze 
wznosi się konny pomnik Karola 
IV hiszpańskiego, z charaktery- 
stycznym napisem, że Meksyk jest 


MEKSYK 


dumny z tego pomnika nie tyle ze 
względu na człowieka, którego 
przedstawia, ile z powodu, że jest- 
to dzieło sztuki. 

Paseo de la Reforma zawdzię- 
cza swoje powstanie inicjatywie 
Cesarzowej Carloty, a więc datuje 
od czasu Cesarza Maksymiljana, 
stawszy się od samego początku 
modnym spacerem;  szczególniej, 
jak dzisiaj, dla tych, którzy posia- 
dają samochody. Szerokość spa- 


ceru wynosi 200 stóp: wzdłuż roś- 
nie szereg pięknych drzew, a pod 
niemi biegną dwa szerokie chodni- 
ki dla pieszych. Co jakiś czas spa- 
cer się rozszerza, tworząc koła al- 


Sagrario Metropolitano. Wejście 


bo tak zwane gloriety, których w 
całości jest sześć, co przyczynia się 
w wysokim stopniu do urozmaice- 
nia tej pięknej alei, a to tem bar- 
dziej, że na trzech glorietach wzno- 
szą się trzy uwagi godne pomniki: 
Kolumba, Kauhtemoka i Pomnik 
Niepodległości. O ile dwa pierw- 
sze są niewątpliwie ładne i oko mi- 
le na nich spoczywa, o tyle trzeci: 
Pomnik Niepodległości może stać 
w każdej CZ rze- 
czywistą jej oz x 

"Pomnik jest dłuta Franciszka 
Jimenesa a Nsei Poświęce- 
nie pomnika nastąpiło 21 sierpnia 
1887 roku i od tej pory co roku 
w sierpniu indjanie czczą pamięć 
teso bahaterskiego króla, przvczem 
wvółaszają mowy w języku aztec- 


_ Na czwartej z kolei  gloriecie, 
już prawie u samego wstępu do 
parku, wznosi się Pomnik Niepod- 
ległości, umieszczony tu w roku 
1918 kosztem 2,000,000 pezów. Wy- 
sokość pomnika wynosi 150 stóp. 
Piękna grupa marmurowa przed- 
stawia apoteozę Niepodległości. 

akoniec dostajemy się do Par- 
ku Chapultepec  (Czapultepek), 
istotnie wszelkiej uwagi godnego. 
Tutaj turysta, który już sporo wi- 
dział na świecie i nie jest skłon- 
ny-do zachwytu czemkolwiek, mo- 
że spędzić kilka godzin, spacerując 
we wszystkich kierunkach i rozko- 
szując się bujną roślinnością, oraz 
pięknemi zacisznemi alejami, skła- 
niającemi nawet mało romantycz- 
nie usposobionych do poetyckiego 
nastroju i rzewnych a słodkich ma- 
rzeń, 

Śród rozmaitych drzew i krze- 
wów podzwrotnikowych na szcze- 
śólną uwagę zasługują olbrzymie 
ahuehuetes'y (aueutesy), rosnące 
również i w Kalifornji pod nazwą 
Drzew Mamucich (Mammoth Trees) : 
kilka pięknych alei, jako to: Calza- 
da (czytaj Kalzada) de los Poetas, 
de los Artistas, de los Filozofis są 
wysadzone temi olbrzymami, two- 
rząc cieniste, zaciszne spacery, wy- 
wierające kojący wpływ na wrza- 
wą miejską poszarpane nerwy. Tu- 
taj-to od wieków wznosi się praw- 
dziwy okaz muzealny „Drzewo Mo- 
ktezumy”, mające 41 stóp obwodu. 
Uczeni powiadają, iż drzewo to by- 
ło już wtedy dobrze stare, kie- 
dy Moktezuma był zaledwie małym 
chłopcem, a przecie jeszcze teraz 
po tylu stuleciach jest zupełnie 
zdrowe i nie zdradza żadnych ob- 
jawów starości. 

parku starannie utrzymanym, 
o przepysznych drogach samocho- 
dowych i licznych spacerach dla 
pieszych wznosi się dość wysoki 
wzgórek, na którym zbudowano 
zamek, stanowiący dzisiaj urzędo- 
wą rezydencję Prezydenta. Przy- 
puszczalnie wznosił się tutaj ongiś 
pałac królów azteckich: od roku 
1785 była tu siedziba Wice-Króli 
łiszpańskich: od 1887 rezyduje tu 
każdorazowy Prezydent. 

. Z jednej strony schody, z dru- 
giej zaś droga samochodowa pro- 
wadzą na szczyt, na którym zbudo- 
wano obszerną, dla nubliczności do- 
stępną esplanadę, z której na 
wszystkie strony rozległy i piękny 
roztacza się widok, eksyk mimo 
swego tak znacznego nad poziomem 
morza położenia jest otoczony łań- 
cuchem wysokich wzgórzy; daleko 
na horyzoncie widnieje w pogodny 
dzień śniegiem pokryty wierzcho- 
łek wulkanu Popocatepetl i sąsia- 
dującego z nim bardzo malowni- 
czego oraz imponującego kształtem 


ZNANE" NE 


i rozmiarami szczytu [xta- 
cihuatl (czytaj Ixtlasihuatl 
z akcentem na si). 

Z parkiem związane są 
liczne podania: jedno z nich 
zasługuje na przytoczenie. 

Cesarz Moktezuma, nie- 
siony w swym palankinie 
w towarzystwie wojowni- 
ków, zazwyczaj siadywał 
na chwilę, nim zaczął wcho- 
dzić po stromych stokach 
pałacowego wzgórza. Pew- 
nego razu, opuściwszy pa- 
lankin, wszedł do jaskini, 
znajdującej się na zboczu, 
a kiedy wszyscy oczekiwali jego 
powrotu, nagle odezwał się głos 
Moktezumy, wysoko ponad ich 
głowami. Zdumieni powitali go, jak 
prawdziwego boga, nikt inny bo- 


Teatr Narodowy 


wiem, jak tylko Moktezuma, potra- 
fił przejść przez wnętrze ziemi na 
szczyt pagórka 

Nie byliby tak mocno czynem 
swego władcy zdumieni, gdyby by- 


li wiedzieli, że jaskinia 
była przewiercona wąskim 
prostopadłym kominem. 
Dzisiaj prezydenci meksy- 
kańscy dokazują tego sa- 
mego cudu tylko z daleko 
mniejszym niewątpliwie wy- 
siłkiem, ponieważ jaskinia 
została wybrukowaną a ko- 
min zużyty do przeprowa- 
dzenia windy, wiodącej do 
Pałacu. 

W niedzielę obok tysię- 
cy pieszych i setek samo- 
chodów można widzieć mek- 
sykańskich „cabaleros”* na 
pięknych koniach w bogatych i ory- 
ginalnych strojach meksykańskich, 
które ciekawy i pociągający oczy 
cudzoziemca przedstawiają widok. 
Meksyk Wojciech Szukiewicz 
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pr 


Na bankiecie, 


wydanym przez posła hiszpańskiego Silvio,F. Vallina, 


obecni byli: Minister Zaleski, pani Zaleska, 


Nuncjusz Papieski Kardynał Lauri, poseł de TEscaille, poseł Quevedo, poseł Kemal Bey, poseł Segesser-Brunegg, 
poseł Vallin, pani Segesser-Brunegg, poseł -Max Müller, Amb. Laroche, poseł Stetson i przedstawiciele Korpusu 


Dyplomatycznego z M. S. Z. 


Fot. „Fhoto-Plat* 


„PORTRETY; 


Niewielu „mamy essay istów. 
Subtelny ten rodzaj > krytyki lite- 
rackiej tuła się przeważnie po cza- 
sopismach. Lata powojenne nie 
sprzyjają rozwojowi tej sztuki pi- 
sarskiej, Kogóż to bowiem intere- 
suje wdzięk pióra, subtelność lite- 
rackiej obserwacji, umiejętność i 
przenikliwość charakterystyki? Ko- 
go wzruszyć może słowo trafne; de- 
Kkatne, barwne? Rozpanoszył się 
przecież teraz: naśminny obsku- 
rantyzm. |ldzie om w parze z zu- 
chwalstwem pióra, brakiem taktu 
i miary. Uderzenie cepem uchodzi 
za... dowcip. W atmosferze takiej 
praca nad pielęgnacją istotnych, 
trwałych wartości literackich i kul- 
turalnych jest nadwyraz ciężka. 
Nie wszyscy rozumieją jej donio- 
słość. Ó potrzebie też wspominać 
rie warto, gdyż olbrzymia więk- 
szość naszego społeczeństwa ob- 
chodzi się zupełnie dobrze bez sło- 
wa drukowanego. 


Essay'izm jest sztuką pisarską, 
powstającą dopiero na wyso im 
poziomie kultury literackiej. Roz- 
smakować się w nim mogą tylko lu- 
dzie o duchowości, mającej do dy- 
spozycji _ świadomość starannie 
przygotowaną przez codzienne ob- 
cowanie z literaturą. Starsza ge- 
neracja przedwojenna może się po- 
szczycić jeszcze tą elitą umysłową. 
Książka dla tych ludzi nie przesta- 
ła być przedmiotem codziennej po- 
trzeby. Życie duchowe wśród tego 
pokolenia uważa się wogóle za ży- 
cie, 

Za'lat kilkanaście, gdy szkol- 
nictwo polskie wychowa nowe po- 
kolenie, być może, iż zmienią się te- 
raźniejsze stosunki kulturalne. 
Wzrosną potrzeby literackie, roz- 
kwitnie zaciekawienie dla wdzięku 
słowa polskiego. Książka krytyka, 
essay isty, estety znajdzie się w rę- 
kach szerszych warstw czytelni- 
czych. Czyż nie jest to zastana- 
wiające, iż od lat piętnastu zgórą 
nie przedsiębrano ` nowych wysił- 
ków w kierunku zsyntetyzowania 
dążeń literackich pokolenia przed- 
wojennego i narastającego? siąż- 
ka Feldmana i podręcznik A. Po- 
tockiego prawie wyczerpują tę waż- 
ną sprawę. Studja nad poszcze- 
gólnymi pisarzami 
krytyków. Po czasopismach znaleźć 
(można. dużo ciekawych prac, ze- 
brać ich jednak teraz nie można, 
dyż.. trudno jest o wydawcę. 
jawia się niekiedy jakaś książka 
programowo - literacka, nie jest to 
jednak wysiłek oddany na usługi 


“ twórców, 


ogłosiło wielu 


lecz” * przedstawianie 
własnego poglądu na literaturę. 

A tem większą satysfakcją bie- 
rze się do ręki zbiór „portretów“, 
opracowanych przez Zdzisława Dę- 


etę, Pisarz ten, od lat służący dc- 
stojnie sprawie propagandy książki, 


budzącej zaciekawienie i miłość 
dla ideałów literacko - kuitural- 
nych, wydał obecnie „essay'e*, 


przypominające żyjących literatów 
starszej generacji. Zbiór ten za- 
wiera _ szesnaście  konterieklów. 
Daje obraz współczesnej literatury. 
Przez portrety poszczególnych 
twórców sięga Zdzisław Dębicki w 
nurty duszy polskiej i pokazuje jej 
bogatą różnorodność, żywotność, 
idealizm. Szesnaście tych portre- 
tów naszych poetów, beletrystow, 
ideologów jest jakśdyby szesnasto- 
ma odcieniami tęczy, rozpiętej nad 
naszem życiem. Charakterystyka 


Al. Świętochowskiego rozpccz 

3 ows pcczyra 
zbiór Z. Dębickiego. Ww rst pryw 
porządku idą portrety: Weyssen- 


hoffa, Sieroszewskiego,  Przyby- 
szewskiego, Berenta, Kasprcewicza, 
Tetmajera, Staffa, Oppmana, Stru- 
ga, Nowaczyńskiego,  Rodziewi- 
czówny, Bartkiewicza, Przesmyc- 


"kiego, Langego i Lemańskiego. Do 


kompletu brakuje St. Wyspiańskie- 
go, St. Żeromskiego i Wł. Reymon- 
ta, O twórcy „Chłopów“ Dębicki 
wydał specjalną książkę: O że- 
romskim pisał wielokrotnie, Niema 
zresztą poety, beletrysty starszej 
i młodszej generacji, by Dębicki nie 
dał jego dlatzkicytyki nie wpro- 
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Z WYSTAWY „RZEŹBA POLSKĄ“ 
W ZACHĘCIE 


Zerych Romuald. 


Prof. St. Noakowski 
Fot. J. Wołyński 


ing: > znanego i cenionego po-* 


wadził w zażyłe stosunki z czyta- 
iącą publicznością. Sądy Z. Dę- 


bickiego nacechowane są  życzii- 
wością. Spokój ujęcia, objekty- 
wizm wartościowania, czujność 


estetyczna cechuje każde jego sło- 
wo. Jest to świadectwo dużego o0- 
panowania wewnętrznego, tresury 
woli i myśli, Niełatwo to przecież 
rzecz pisać jednakowo spokojnie i 
życzliwie, gdy równocześnie slają 
do oceny tak niewspółmierne indy- 
widualności, jak np. Strug i Nowa- 
czyński, *Sieroszewski i Bartkie- 
wicz, Różnica fizjonomii, psychi- 
ki, charakteru wymaga specjalnego 
podejścia, umiejętnego nastawie- 
nia kryterjoznawstwa , Zdzisław 
Dębicki dowiódł swemi portretami, 
iż rozporządza niezwykle szeroką 
skalą wrażliwości estetycznej: 2 
czuwanie estetycznych wzruszeń, 
choć położonych na różnych biegu- 
nach ujęcia życia, nie unicestwia 
sądu etycznego autora „Portretów” . 
od słowem jego eleganckiem, spo” 
kojnem kryje się miara wartości 
moralnych. Wystarczy przeczytać 
essay” o Sieroszewskim, by zrozu- 
mieć dostojność jego postawy kry- 
tycznej. Dębicki umie wydobyć Z 
pisarza rysy najbardziej charakte- 
rystyczne środkami prostemi. Nie 
sili się na zbytnie subtelizowanie, 
intellektualizowanie. Niezawodna 
ręką sięga, jak chirurg, w „miejsce 
zagrożone” i dokonywa szybkiej. 
nieomylnej operacji. Odnajuje 
charakterystyczne, wyróżn'a ,ĄCe; 
specyficzne właściwości pisarza i 
pokazuje w sposób wytworny, 


, By ocenić tę sztukę krytyczno - 
pisarską, trzeba nosiadać kulturę 
literacką. „Portrety“ Zdzisława De- 
bickiego są właściwie sharmonizo- 
waremi, oprawnemi w dorodne sło- 
wo essay'ami. Zwięzłość formy 7a- 
wiera jednak wszystko, co należy 
wiedzieć odanym pisarzu. Zs ecjal- 
ną miłością wycieniował Dębicki 
- pakówiA poetów: L. Staffa, J. 
Kasprowicza, K. Przerwy - Tetma- 
jera, Z. Przesmyckiego. Autor 
„Ekstazy złożył tem jeszcze raz 
dowód, jak blizkim jest uskrzydlo- 
nej, tęczowej, mowy 
naszej poezji. 


- . Dobrze, że ukazał się zbiór tych 
„portretów“ Stawia on na porza- 
dek dzienny naszych zainteresowań 
kulturalnych „dorobek twórczy ca- 
łego niemal pokolenia pisarzy i 
przypomina o ich trwałych zasłu- 
gach. Za mało ież teraz ogół 
dba-o życie duchowe, za mało s.ę- 
ga do „źródeł duszy polskiej” i 
szuka mocy, wiary i poezji w two- 
rze-naszych mistrzów słowa. 


promiennej 


Eustachy Czekalski 
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Warszawa w dniu wyborów do Rady Miejskiej 

Rozdział mandatów: Nr. 2—28, Nr. 4—7, Nr. 5—3, Nr. 11—2, Nr. 12—47, Nr. 16-15, 
Nr. 18—2, Nr. 25—16. Oddano 52f$głosów uprawnionych do głosowania 


Agitacja za listą żydowskich woźniców Nr. 19: 
bez rezultatu. 


| Agitccja za listą Nr. 12 W biurze wyborczem: głosowanie 
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SCARAMOUCHE 


Instytut Bibliograficzny we Flo- 
rencji przysłał mi ciekawy zaby- 
tek drukarski: „La vie de Scara- 
mouche par le Sieur Angelo Con- 
stantini, comćdien ordinaire du Roy 
dans se troupe italienne sous le 
nom de Meretin. Paris 1695" — 
Książka została więc napisana w 
rok po śmierci słynnego aktora, Ti- 
berio Fiorilli, który w dziejach 
commedia dell'arte zasłynął pod 
pseudonimem „Scaramouch'a”. 


Inni biografowie Fiorilli'ego u- 
trzymują, że sieur Constantini, nie 
znając dostatecznie języka fran- 


cuskieóo, pracował w pocie czoła 
nad stu stroniczkami tej książki, 
aby wypocić nietyle biografję, ile 


aszkwil Źródłem natchnienia 
yła zwykła zawiść koleżeńska. 


Autor opuszcza bez skrupułu 
wszystko to, coby mogło świadczyć 
na korzyść benjaminka sceniczne- 
go, cieszącego się względami Anny 
Austryjaczki, Mazzarina i Ludwi- 
ka XIV; rozpisuje się natomiast z 
lubością o różnych ordynarnych 
koncevtach, awanturach i łotrow- 
skich sztuczkach, które nie dodając 
laurów do sławy Scaramouche'a, są 
zato dziś dla nas niesłychanie cen- 
nym przyczynkiem obyczajowym. 

W _ 1640 roku Scaramouche po- 
jawił się po raz pierwszy na dwo- 
rze królewskim. Przyszły władca 
Francji, liczący sobie drugi rok ży- 
cia, był akurat w bardzo złym hu- 


morze. Za najwyższem pozwole- 
niem królowej i dam dworu, Fio- 
rilli wziął dziecko na ramię i stro- 
jąc małpie miny, starał się o „roz- 
pogodzenie boskiego oblicza”. U- 
dało mu się to w zupełności. Król- 
słońce uśmiechnął się łaskawie, po- 
tem zaczął się śmiać do rozpuku... 
i w konsekwencji pozostawił Sca- 
ramouchowi dość pospolitą pa- 


miątkę. „Były to jedyne dary, ja- 
kiemi wówczas zb a Królewska 
Mość mogła w pełni rozporzą- 
dzać'” — powiedział podobno w 


dwadzieścia lat później aktor wło- 
ski do Ludwika XIV, dziękując mu 
za bardziej lukratywne dobrodziej- 
stwa. 


Nawet śmierć Scaramouche'a 
opisana jest w tej książeczce z nie- 
tywałym humorem. Umierający 
„buffone'* podarował swemu medy- 
kowi gitarę z następującą dedy- 
kacją: 

„elle est de Vauban, et c'est 
tout dire; outre qu'elle dissipoit 
imes chagrins et mes maux de tête. 
elle avoit encore le don de charmer 
la douleur que me causaient mes 
hemorróides, Je vous conseille de 
vcus en servir au méme usage et 
de jouer à vos malades des menu- 
ets, des courents et des chansons, 
au lieu de leur ordonner des pur- 
gations, des clistères et -des sai- 
gnóes, Si cela ne les guérit pas 
du moins il ne les tuera point. 
Adieu, mon ami, allez - vous - en, 
car je seray bien aise de partir sans 
vôtre ordre". 


PAMIĘTNIKI AKTORÓW 
WŁOSKICH 


We Francji wszyscy pisali í pi- 
szą pamiętniki: królowie i królowe, 
mężowie stanu i dworacy, literaci 
i baletnice, kamerdynerzy wielkich 
ludzi, dziennikarze, aktorzy, śpie- 
wacy, dentyści, policjanci i zbro- 
dniarze. Do „Memoires“ Chateau- 
briand'a, do „Mon coeur mis a nu” 
Baudelairea i dziesięciu tomów 
„Journal'u Goncourt'ów'** dochodzą 
świeżo wydane wspomnienia Pio- 
tra Loti, Jules Renard'a i „Journal 
intime” pe r Sand. Z autorów 
żyjących wydali pamiętniki Leon 

audet, J. H. Rosny i Gustave 
Guiches. Nie można powiedzieć, 
aby aktorzy teatralni ostawali 
w tyle za literatami. Istnieją pa- 
miętniki Mounet-Sully, Sary Bern- 
kardt, Antoine'a, Silvain'a z „Com- 
medie Francaise" i impertynenckie 
wspomnienia Sachy Guitry. 


Natomiast we Włoszech nikt 
„wspominać nie chce. W wieku 
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XVIII, gdy we Francii w każdym 
gabinecie i każdej alkowie skrzy- 
pią gęsie pióra pamiętnikarzy, we 
Włoszech jedynie dwaj adwersa- 
rze teatralni, Carlo Goldoni i Carlo 
Gorri ryzykują spisanie swyc 
wspomnień, przyczem Gorri skrom- 
niutko, jakby się chciał tłomaczyć 


przed samym sobą, nazywa swój 


pamiętnik: „Memorie visibili”. 
jednak włosi, czytając w szkołach 
średnich „lekturę obowiązującą. 
„I miei ricordi. Messimo d'Areglio 
i „I miei prigioni" Silvio Pellico.— 
powinni by się byli nauczyć, że au- 
tobiografja, jako dzieło sztuki, ma 
jeszcze i tę zaletę, iż wychowuje 
całe pokolenia. 


Ponieważ każdą regułę potwier- 
dzają wyjątki, więc w literaturze 
włoskiej istnieją jeszcze „Memorie 
Casanovy* i Mita del Cellini". 
Na przestrzeni kilku wieków jest 
to plon bardzo ubogi. Głód pa- 
miętnikarstwa zaspokoił po wojnie 
Ugo Ojetti świetną swą książką 
„Rzeczy widziane” „Cose Viste”, 
rozchwytaną już w kilku wyda- 
niach. Gdy ambasadorzy, mini- 
strowie, dziennikarze i literaci 
włoscy żywią naogół 
atong wstitt do spisywania auto- 
biogratji, wyręczają ich na tem po- 
lu jedvnie aktorzy. 

, Camillo Traversi wydał z wiel- 
kim pietyzmem wspomnienia Eleo- 
nory Duse. Od paru miesięcy W. 
cuje nad swym pamiętnikiem Vir- 
gilio Talli. Podobno, między je- 
dną próbą generalną a drugą „COŚ 
tam pisze * Alfredo de Santis; po- 
dobno także słynna Maria Melato, 
korzystając z rocznego urlopu, za- 
brała się do pisania. 


W najbliższym czasie ma się u- 
kazać zdawna oczekiwana książka 
wspomnień Arturo Falconi „Czter- 
dzieści lat na scenie”, poprzedzona 
wstępem Lucio D'Ambra'). Czyta- 
jącFalconi'ego, ma się wrażenie, że 
się go widzi na scenie, z rękami w 
kieszeniach, z nosem, zadartym do 
góry, z nonszalanckim wyrazem 
twarzv. Człowiek teatru przy- 
niósł teatrowi w darze jedną z naj- 
piękniejszych książek. Sceniczny 
„burlone* przemienił się w literata, 
czarującego sugestywną siłą humo- 
ru. Ręce odruchowo składają się 
do oklasku. 


ed. b. 


*) Quarant'anni di pelcoscenico di 
Arturo Falconi, con la preferione di Lu- 
cio D,Ambra, Casa Ed. Capelli di Bolo- 
gna”. Artykuł niniejszy jest trawestacją 
tej przedmowy, wydrukowanej jako za- 
powiedź książki w jednem z literackich 
pism włoskich. 


nieprzezwy- ` 


"PATT T 


DZIENNIKARZE POLSCY W JACHIMOWIE 


Bankiet wydany w Jachimowie podczas obrad M. Ententy dla dziennikarzy polskich przez Komitet praski konwencji 
prasowej polsko-czeskosłowackiej: 1) dyr, Świchowsky, prezes komitetu P. C. P., 2) prezes red. Z. Dębicki, 3) prezez 
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STULECIE URODZIN ZNAKOMITEGO 


FIZYKA FRANCUSKIEGO 


M. P. Berthelot, znakomity fizyk francuski, 
wynalazca acetylenu i metanu, twórca te- 
orji alkoholi wieloatomowych, badacz ter- 
mochemji, mąż stanu, którego setną rocz- 
nicę urodzin świat noukowy obchodził 
uroczyście w Paryżu. Był on profesorem 
szkoły farmacji, wykładał w College de 
France. Słynny był ze swoich przekonań 
radykalnych. Ku czci jego ufundowano 

w Paryżu „Dom chemji”. Fot. Manuel 


syndykatu czeskosłowackiego, senator Pichl. 


+ 


METROPOLITA DYONIZY NA PRZYJĘCIU W POSELSTWIE 


POLSKIEM W SOFJI 


1) Groneff Radca Dworu, 2) Prezęs Ministrów Liopczen, 3) Metropolita Sofijski Stefan, 
4) Metropolita Dyonizy, 5) Minister Spraw Zagran. Buroff, 6) Poseł Rzeczypospolitej 
Wł Baranowski, 7) Biskup Gromadzki, 8) Biskup Nikodim, 9) Biskup Paissy 
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Wezuwjusz. 


Wygląd obecny 


Na granicy między prawdą a legendą 


„OGIEŃ PODZIEMNY" I WULKANY 


Trzęsienia ziemi, które ostatnio 
nawiedziły różne miejsca kuli 
ziemskiej, znów przyciągają uwa- 
gẹ szerokiej publiczności ku zja- 
wiskom natury wulkanicznej, Wy- 
razem tego zainteresowania jest 
szereg artykułów w. zagranicznej 
prasie codziennej i popularno-na- 
ukowej, z których pewne są nawet 
odpowiedzią na zapytania ze stro- 
ny czvtelnikow. q s breenin prze- 
to będzie i u nas powiedzieć parę 
słów w powyższej sprawie. 

Pojęcie o „ogniu wewnętrz- 
nym” ziemi jest nader dawne. Spo- 
tykamy je w mitologji greckiej, w 
wierzeniach ludów starożytnych 
Ameryki Środkowej i Południowej, 
jak również w teorjach średnio- 
wiecznych. $ 

Fenicjanie i grecy, żeglując po 
morzu Śródziemnem, bezwątpienia 
obserwowali z emocją wybuchy 
Etny, Stromboli i o Amta 
Przed nimi jeszcze japończycy, 
meksykanie i szczepy, zaludniają- 
ce Południową Amerykę, zapozna- 
ły się z óroźnem zjawiskiem wybu- 
chów wulkanicznych, i nie omiesz- 
kały, naturalnie, przypisać mu po- 
chodzenia okultystycznego. Gdy 
Homer, Eschylos lub Pindar tłoma- 
czą pochodzenie płomieni, wydo- 
p tea się z Etny, interwencją 
o a Tyfeusza, trudno jest 
rozstrzygnąć, ile w ich opisach 
jest wiary subjektywnej, ile zaś 
zwykłej symbolistyki. każdym 
razie dla ludu istnienie Tyfeusza, 
Hefajstosa i całej kuźni podziem- 
nej -pod ktną-nie podlegało wątpli- 
wości, _ 3 ) 

Osią tych wierzeń jest podanie 


o walce, stoczonej przez moce nie- 
bieskie z duchami zbuntowanymi. 
W Iljadzie spotykamy np. opowia- 
danie o strąceniu przez samego Ze- 
usa w czeluście ognia podziemne- 
go Hefajstosa, ogłoszonego potem 
za patrona kowali i górników, 
Ostatni zjawia się jako prototyp 
późniejszego Eblisa, czyli Lucype- 
ra muzułmańskiego, i Lauga z le- 
gendy germańskiej. 

Ale jednocześnie z tłumem 
„ubogim ‘ duchem” żyją i filozofo- 
wie, starający się ująć kwestję 
„ognia podziemnego” w karby na- 
ukowych dociekań. Szkoła jońska 
na sześć stuleci przed naszą erą 


Piekło dantejskie 


(Według ilustracji Gustawa Doré) 
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zaczyna zastanawiać się nad kapi- 
talnemi zagadnieniami, związanemi 
z istnieniem ziemi i życia na niej. 
Poruszane są pytania, które nawet 
w czasach obecnych  zaprzątają 
wybitne umysły: o jedności i nie- 
zniszczalności materji, o stosunku 
ostatniej do energji, o ruchach ato- 
mów it. p. Zjawia się również 
koncepcja świata, jako produktu 
wszechpotężnego ognia, który ma 
przedstawiać sobą  energję twór- 
czą, podlegającą różnym posta- 
ciom ewolucyjnym. Znanym jest 
również koniec filozofa Empedo- 
klesa, który, tak samo jak Plinjusz 
Starszy, zginął przy studjach nad 
wulkanami, lub też, jak chce inna 
wersja, rzucił się wprost w zieją- 
cą otchłań, nie mogąc przeniknąć 
jej tajemnicy. U Sokratesa wresz- 
cie spotykamy już bardziej skon- 
kretyzowaną  teorję „ognia we- 
wnętrznego” w formie, której było 
sądzonem przetrwać szereg wie- 
ków, 

W. rozmowach swych, poprze- 
dzających śmierć, grecki mędrzec 
wypowiada przekonanie, że ziemia 
jest sferyczna i -rzedziurawiona 
na wylot piekielną czeluścią, czyli 
Tartarem. Miejsce zamieszkiwa- 
ne przez ludzi jest właściwie ma- 
leńk-  wklęsłością na ogromnym 
obszarze kulistej powierzchni zie- 
mi. Ponad nami, gdzieś na niedo- 
stępnych wyżynach istnieją duchy 
czyste, doskonałe i szczęśliwe. Ku 
Tartarowi zaś płyną cztery rzeki 
podziemne; jedną z nich jest Py- 
rifleśeton — ogromne jezioro ognia 
ziejącego, gdzie wrząca woda mie- 
sza się z błotem, i stąd strumienie 
płonące wytryskują na powierzch- 
nię ziemi, gdy tylko potrafią prze- 
bić sobie drogę. Tam to strącani są 
ojcobóirv, Lecz zaraz wślad za 
tym, nieco szczegółowym opisem, 
Sokrates dodaje z właściwym mu 
uśmieszkiem ironicznym; „Przy- 
puszczać, że wszystko to jest tak, 
jak opisałem, może tylko człowiek 
pozbawiony rozsądku. Lecz, jeśli 
dusza jest rzeczywiście nieśmier- 
telną, sądzę, że można zaryzyko- 
wać i uwierzyć". 

Wieki średnie niewiele wniosły 
nowego do badań nad zagadką 
wnętrza ziemi. Wszechświat w po- 


jęciu średniowiecza składa się ze 


sfer koncentrycznych, pośrodku 
których znajduje się nieruchoma 
ziemia. 


System ten jest uosobie- 
niem harmonji, a odległość ziemi 
od siedmiu znanych planet odpo- 
wiada diugościom siedmiu strun lí- 
ry. W głębi ziemi, pod naszemi 
stopami, jest miejsce wiecznego 0- 
gnia, miejsce kaźni grzeszników. 
Tam również mieszkają demony, 


Krater Wezuwjusza 
według sztychu z XVII-go stulecia 


których władca, zaślepiony pychą, 
powstał przeciw Bogu, i za karę 
został zepchnięty do piekła, stając 
się księciem potępionych. 

Idea zastosowania płomieni 
podziemnych do wymierzania ka- 
ry grzesznikom staje się powszech- 
ną wśród chrześcijańskich ludów 
średniowiecza, znajdując swój naj- 
wyższy pod względem artystycz- 
nym i pełen grozy wyraz w opisie 
piekła przez Dantego. 

Dopiero w XVII-em stuleciu 
wielki Kartezjusz daje po raz 
pierwszy szkic przekroju globu 
pozangaac! :s o charakterze nauko- 
wym. Figuruje tu również we- 
wnętrzna „przestrzeń ognista” i 
strefy wypełnione wodą, które ma- 
ją powodować powstawanie gór. 

W ten sposób zyskujemy prze- 
konanie, iż wiara w „ogień we- 
wnętrzny”* przetrwała przez dłu- 
gie wieki. Strona materjalna zja- 
wiska w wielu wypadkach gronie 
się z pojęciem życia pozagrobowe- 
go E Sokratesa tako samo, jak 
u św. Tomasza z Akwinu. Nie brak 
jednocześnie umysłów abstrakcyj- 
nych i niezależnych, które już w 
okresie wczesnym pragną oddzie- 
lić pierwiastek duchowo - religijny 
od popularnej p, mał Znajduje- 
my tu również Tertuljana, który 
otwarcie nazywa opowieści o pie- 
kle podziemnem czystą symboli- 
styką. 

Jeśli teraz zwrócić się do nau- 
ki współczesnej, to bynajmniej nie 
znajdziemy zgody w obozie nauko- 
wym, ani też jasnej odpowiedzi, 
co do stanu wnętrza naszej ziemi. 
Na przeszkodzie temu stoją, oczy- 
wiście, względy natury praktycz- 
nej, nie pozwalające zwykłym 
śmiertelnikom zagłębiać się w cze- 


luście naszej planety, jak to czy- 
nił jeden z bohaterów Jules 
Verne'a. 

Biorąc pod uwagę ewolucję 
naszego globu, trudno jest dysku- 


tować pierwotny jego stan amA 
Cały szereg dowodów ściśle nau- 


kowych, choćby np. spłaszczenie 
jej u bieguńów, przemawia za tem. 
Zresztą, stosując zasadę analogji, 
mamy przykłady takich tworów 
wśród innych, młodszych ciał nie- 
bieskich. Ziemia obecnie posiada 
twardą skorupę, ale wnętrze jej 
jest dla nas tajemnicą, jeśli chodzi 
o zadecydowanie, czy zostały tam 
resztki dawnej płynnej materji. 


Powstawania zaś wulkanów nie 
można przypisywać tak- błahym 
przyczynom, jak zapalenie się wę- 
gla, lub też jakimś tajemniczym 
przejawom parującej wody mor- 
skiej, o czem mówiono w swoim 
czasie. 


Z drugiej strony liczne sondo- 
wania skorupy ziemskiej w niezbi- 
ty sposób stwierdzają wzrost tem- 
peratury w miarę zagłębiania się 
w ziemię, W ostatnich czasach za- 
częto przypisywać ten wzrost cie- 
płoty istnieniu radu we wnętrzu 
ziemi. Tak czy inaczej, jest ona 
niezaprzeczenie gorętsza wewnątrz, 


uby BRAZYŁ 
cię LE 


BARYSPERA ' 


r 
1 
' 
' 


fressa j 


Teoretyczny przekrój kuli 
ziemskiej 


niż na powierzchni. Przypuszczenie, 
iż wnętrze ziemi znajduje się w for- 
mälnym stanie płynnym, napotyka 
znów trudności, wysunięte przez 
mechanikę, Idzie mianowicie o 
przypływy, które w tym wypadku 
musi y zamanifestować się w 
sposób podobny do przypływów i 
odpływów morskich, wstrząsając 
perjodycznie skorupą ziemską, lub 
nawet ją dziurawiąc, czego, jak 
wiemy, niema, ty rr mó rów- 
nież mna inny być zaobserwowane 
w. ruchach osi ziemskiej. 

P objekcje jednak zni- 
kają, o przestaniemy uważać 
wnętrze ziemi za jakieś płynne mo- 
rze, w dosłownem znaczeniu. 
rzeczywistości należy raczej przy- 
jąć, iż materja tego wnętrza, wsku- 
tek ogromnego ciśnienia, jakiemu 
podlega na skutek skurczenia się 
skorupy ziemskiej, znajduje się w 
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Przekrój ziemi 
Kortezjusza (X VII-go stul.) 


stanie silnie ściśniętym, co czyni 
ją bardziej podobną do ciała sta- 
łego, niż płynnego, Stwardniała 
skorupa ziemska posiada przypusz- 
czalnie bardzo niejednakową gru- 
bość w różnych punktach: od 20 
do 200 kilometrów. Strefy najcień- 
sze są właśnie miejscami najmniej- 
szego oporu, gdzie koncentrują się 
wstrząśnienia podziemne, i zjawia- 
ją się wulkany, jakkolwiek niema 
bezpośredniej zależności między 
temi dwoma zjawiskami. Poza 
twardą skorupą, czyli t. zw. lito- 
sferą, której tylko nieznaczna 
cząstka jest nam dostępna, rozcią- 
fa się w głąb ziemi na ogromną od- 
egłość prawdziwa terra incognita. 
Przestrzeń ta w nomenklaturze 
współczesnej dzieli się na pyrosfe- 
rę i barysferę. Pierwsza stanowi 
właściwą sferę roztopionej materji, 
która mogłaby zasilać wulkany i 
powodować zmiany konfiguracji 
skorupy ziemskiej. Co zaś do bary- 
sfery, to jedynym faktem niezbi- 
tym, stwierdzonym na podstawie 
obliczeń matematycznych, jest jej 
duża gęstość, a zatem i ciężar. Ma- 
terja, znajdująca się tam, wsku- 
tek ogromnej temperatury i ciśnie- 
nia, musi znajdować się w warun- 
kach zupełnie nieznanych na po- 
wierzchni ziemi i posiadać ela- 
styczność metalu, Pyrostera nato- 
miast zbliżałaby się swym stanem 
do płynnej materji roztopionej. 

A zatem nauka współczesna, w 
ranicach rozporządzalnych środ- 
ów, odejmuje odwiecznemu poję- 
ciu o „ośniu wewnętrznym” naj- 
bardziej malowniczy i impre- 
sjonujący element — grozę rozhu- 
kanego żywiołu, strzelającego mil- 
jardami płomieni, 


Inż. Z. Kacprowski 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ Z dziedziny kosmetyki 


Znany w szerokich kołach towarzyskich 
przemysłowiec inż. Stefan Czekański za- 
warł związek małżeński z p. Haliną Way- 
gartową, córką rejentostwa Biernackich. 
Obrzęd ślubny odbył się 28 kwietnia r. b. 
w ‘Konstantynopolu, gdzie nowożeńcy 
dłuższy czas przebywać będą 


Drobiazgi literackie 


„HELENA MODRZEJEWSKA” 

Polski Instytut Teatrologiczny wydał 
pracę p. Franciszka Siedleckiego o Hele- 
nie Modrzejewskiej, Dla starszej gene- 
racji naszych miłośników teatru nazwi- 
sko to zawiera dotychczas magję nie- 
zwykłych objawień kunsztu aktorskiego. 
Młodsi artyści znają sztukę Modrzejow- 
skiej z opowiadań zakulisowych, z wspo- 
mnień, Przypomnienie jej zasług. jest po- 
żyteczną i pouczającą ekshumacją. Po- 
kolenie obecne nie może się poszczycić ta- 
lentem aktorskim kobiecym o tak rozle- 
głej skali i tak szlachetnym wyrazie. Mo- 
drzejowska umiała w komedji i t:ucedji 
jednakowo wzruszać i czarować. Warun- 
ki miała idealne. Uroda jej, postać, głos, 
dawały możliwości artystyczne rzadko 
spotykane, P, Franciszek Siedlecki sta- 
rał się zebrać w swojej książce wszystkie 
informacje dotyczące życia i twórczości 
Heleny Modrzejowskiej. Jest to więc jak- 
gdyby monografja. Liczne fotografje po- 
kazują nam znakomitą artystkę w różnych 
rolach. Miłośnicy teatru, adepci sceniczni 
znajdą w pracy p. Fr. Siedleckiego wiele 


interesujących wiadomości. Pietyzm i 
podziw dla wielkiej artystki są podło- 
żem, na którym powstała ta książka. 


Rozproszone dotychczas wspomnienia Ra- 
packiego, Kotarbińskiego, Krogulskiego, 
Sienkiewicza, analizy Bogusławskiego o- 
raz innych krytyków ówczesnych zostały 
przez p. Fr. Siedleckiego uwzględnione. 
Czasy amerykańskie podał również autor. 

Polski Instytut Teatrologiczny, wy- 
dając tę książkę, spłacił dług wdzięczno- 
ści pamięci wielkiej naszej scenicznej 
czarodziejki, Wartoby jednak i zasługi 
Rapackiego, Leszczyńskiego, Rakiewiczo- 
wej przypomnieć najmłodszej generacji 
aktorskiej, Szkoda, że wskutek niezupeł- 
nie dbałej korekty, wkradły się błędy 
faktyczne. Łatwo je usunąć z pomocą 
załącznika, 


= 


Zołji K. Jeżeli woda twarda, to 
twarzy myć nie można, Trzeba wodę 
zmiękczyć, dodając łyżeczkę LA MOL- 
LETTE na 1'/3 — 2 litry wody przegoto- 
wanej. Myć twarz nie mydłem, ale 
OTRĄBKAMI ABARIDOWEMI w letniej 
wodzie, i na noc wcierać odrobinę KRE- 
MU ABARIDOWEGO. Ręczę, że po u- 
życiu stałem tych środków, cerę dopro- 
wadzi Pani szybko do porządku i pozbę- 
dzie się pryszczy oraz łuszczenia się skó- 
ry. KREM ABARIDOWY ma jeszcze tę 
dodatnią własność, że przy stałem uży- 
ciu odżywia tkankę, przez co rozprowa- 
dza zmarszczki i zapobiega tworzeniu się 


nowych, nadając twarzy świeży, mło- 
dzieńczy wygląd. 
Ciemnej. PUDER ABARID wyra- 


bia się w kolorze bardzo ciemnym pod 
nazwą ROMEO. Jeżeli się okaże za 
ciemny, to rozjaśnić go można mieszając 
z białym. Jest to puder zupełnie nie- 
szkodliwy i nie psujący cery, śmiało więc 


go pani polecam. 
M-me Ercedes 


środki tu wymienione nabywać moż- 
na w pierwszorzędnych perfumerjach i 
drogerjach, Skład główny: Warszawa, 
Szpitalna 10, perifumerja „Perfection”. 


Pod każdym niebem, i w 

każdym kraju najpopular- 

niejsza przenośna maszy- 
na do pisania. 


Posiada wszystkie zalety 
dużej normalnej maszyny. 


Niezbędna dla każdego kto 

pracuje intelektualnie i kto 

załatwia jakąkolwiek ko- 
respondencję. 


Z OPERY WARSZAWSKIEJ 


P. W. Hołyński, tenor bohaterski, którego 

występy w operze warszawskiej cieszą się 

uznaniem, Śpiewał rolę Radamesa w 
„Aidzie”. 


o BLOCK-BRUN..... 


WARSZAWA 
HOTEL BRISTOL 
TEL 14-42, 76-26 
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ODDZIAŁY WLASNE KATOWICE, KRAxÓW Lwów 
400ł. POZNAR, WLNO. GOakSA. 


, Wylew Missisipi: 
| 23000 kilometrów 
| kwadratowych pod 
| wodą. 


TE 


Nowy Orlean, miasto położone 
u ujścia Missisipi, zagrożone 
zalewem, 


Olbrzymie tratwy ratownicze, uwożące ludność z okolic, gdzie wdziera 
się powódż. 


Minister Hoover, organizator pomocy dla Uchodźcy-murzyni z okolic zalanych wodą czekają w ogonku 
okolic zajętych powodzią. na pokarm. 
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TAm RUuPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT Ss 


li 


masazy 
byswuołnoj 


wGOUŃIKA 


Maty kokosowe 
Krełony meblowe 


Z KILTYNOWICZ 
MAZOWIECKA i6 


SAMOCHODY 


IrRoEN 
WIERZBOWA 8. 
PORCELANA, SZKMŁO, 


KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


Al. Jerozolimskie 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


Jeżeli okoliczności nie pozwalają na 
wczesny wyjazd do miejscowości leczniczych, nas 
leży stosować kąpiele z dodaniem  jajeczek 
„PUMILIO*, które doskonale wzmacniają organizm. 
Żądać tylko jajeczek z napisem: 


" „PUMIŁIO-WIERZBIĘTY*. 


ŁOZKA, UMYWALNIE "WANNY, 
WYZYMACZKI „GLORIA: 
WYROBY STALOWE, LODOWNIE POKOJOWE 
MASZYNKI DO. LODÓW, 


NACZYNIA KUCHENNE. 
EMIL TE Mg Telfon 120. iK 


M EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE - - KORONKI 


Wyborowe PIWA, PORTER I WÓDKI 


ZJED. BROW. 


HABERBUSCH 4 SCHIELE 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


NAJWYKWINTNIEJSZE OBUWIE 
WARSZAWSKIE 


L. LESZCZYŃSKI 


NOWY ŚWIAT 64 NOWY ŚWIAT 34 


HNNECHO? 
ROBY-NA TLE 
ZŁEJ:PRZE: 
MIANY-MAŚ 
TERJI M. 


KAMIE NIE 
ZOŁCIOWE 
CHOROBY 
WĄTROBY 
ARTRETYZM 


35-LECIE PRACY ARTYSTYCZNEJ 


|. ooewwtewotnwowonwnnatonwnnść WIG 
E F 
5i : 
z : 
si z 
g | 
ż - 
3 5 
Ę : 
: 3 

= 
B z 
z EJ 
Š ME EN 


Prof. Ludwik Urstein, znany pianista, 
świetny akompanjator święcił jubileusz 
35-lecia pracy eyen . Koncert jubi- 
leuszowy zgromadził w Filharmonji elitę 
naszego świata muzycznego. 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
MINIONEGO TYGODNIA 
AEOGYOK SEZ" ję PRE 


SPRAWY POLSKIE 


Pożyczka zagraniczna dla Polsk: 
znajduje się na najlepszej drodze, Pod- 
pisania umowy można oczekiwać w naj- 
bliższych dniach. Szczegóły pertraktacji, 
ze zrozumiałych powodów, pozostają w 
tajemnicy. 

Przeciw wojnie handlowej z Polską 
oświadcza się w Niemczech coraz wię- 
cej miarodajnvch kół, widząc szkody, ja- 
kie wynikają stąd dla niemieckiego prze- 
mysłu, Jedynie część nacjonalistów- 
rolników usiłuje utrudnić zawarcie trak- 
tatu, 

Wynik wyborów miejskich w War- 
szawie jest następujący: prawica (Nr. 12) 
mandatów 47, P. P g. (Nr, 2) 28, Zje- 
dnoczone komitety wyborcze (Nr. 25) 
16, Żydowski blok narodowy (Nr. 16) 15, 
Bund (Nr, 4) 7. Resztę mandatów otrzy- 
mują drobniejsze ugrupowania, 

Generał Rozwadowski został zwol- 
niony z więzienia śledczego w Wilnie i 
powrócił do Warszawy, Przed sądem o1l- 
powiadać będzie z wolnej stopy. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Wizytę Doumergue'a w Londynie i 
zacieśnienie przyjaźni francusko - angi2l- 
skiej powitały Niemcy i Rosja z nietajo- 
nem niezadowoleniem, 

Narady Chamberlaina z Briand?m 
zakończyły się, jak słychać, A Owa, decy- 
zja częściowego tylko zredukowania s'ł 
okupacyjnych w Nadrenji i ustalenia 
wspólnego frontu przeciwbolszewickiego. 

Sprawa długów wojennych weszła na 
porządek obrad ekonomicznych w Gene- 
wie. Do roznatrzenia problemu wybrana 
specjalny komitet, złożony z wierzyc*:i 
i dłużników, 

Na konierencji ekonomicznej w Ge- 
newie zagroziły sowiety wycofaniem się z 
cbrad, jeżeli konferencja nie uzna ofi- 
cjalnie równoległego systemu gospodar- 
czego kapitalistycznego i komunistyczne- 
go. Gdy nikt nie przestraszył się po- 
gióżki, spuściły niebawem z tonu. 

Na czele nowego rządu Austrji, wy- 
branego --zez Radę Narodową, stanął 
lzy tra zasłużony i roztropny działacz, 

anclerz dr. Seipel. 

Rewizja w londyńskim „Arcosie” bq- 
dzie tematem obrad Izby gmin, Opinia 
angielska stoi niemal jednomyślnie po 
stronie rządu, nie wzruszając się bezsil- 
nym gniewem sowietów, 

Sowiety, zwróciwszy się całym fron- 
tem przeciw Anglji, kuszą Amerykę pro- 

ozycjami wielkich inwestycji w Rosji, 
ozumują sprytnie, że argumenty pie- 
niężne są najbardziej wymowne, ) 

Hankau zostało zdobyte przez armię 
Czeng - Kai - Szeka, Całe dzielnice sto- 
ją w płomieniach, Komuniści chińscy, % 
wraz z nimi Borodin, ratowali się uciecz- 


ką. 
RÓŻNE 


Przez Atlantyk przeleciał amerykań- 
ski lotnik Lindbergh, przebywając odle- 
ar około 6 tysięcy klm, z Nowego 
orku do Paryża bez lądowania w ciągu 
trzydziestu kilku godzin, Nowy, olbrzy- 
mi tryumf zy pa ha SCR 

arazek trachomy rył bakte:) '- 
log japoński Hideya Noguchi. Dotąd 
ludzkość była niemal bezbronna wobec 
tej strasznej choroby oczu. A 

Powódź w Ameryce trwa. Olbrzymie 
przestrzenie wciąż jeszcze pod wodą, a 
rzeki żłobią sobie nowe koryta. 


ZA ZDROWIE I ZADOWOLENIE 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


całej rodziny czuje się odpowiedzialną 
pani domu. Nie mały to dla niej ciężar 
wobec panującej drożyzny. A jednak za- 
pomocą tak drobnego wydatku, jaki po- 
wodują budynie Oetkera, urozmaicić można 
świetnie stół domowy i zyskać powszechne 
uznanie. Budynie Oetkera są pożywne, 
smaczne i tanie. Jedna paczka starczy na 
3—6 osób, nie trudno więc ten wydatek 
zaoszczędzić na czemś innem. 


Siwienie polega na pozbawieniu włosów 
barwika, Bywa ono 1) wrodzone (bielac- 
twoj 2) fizjologiczne (starcze) i 3) przed- 
wczesne. Pierwsze i drugie nie poddaje się 
ani leczeniu ani zapobieganiu, natomiast 
przedwczesnemu siwieniu można zapo- 
biedz usuwając przyczyny zaniku barwi- 
ka. Moralne wstrząsy mają kolosalny 
wpływ na zanik barwika to też osoby 
nerwowe powinny dbać 0 wzmocnienie 
swojego ustroju nerwowego. Najważniej- 
szą jednak rolę odgrywają cierpienia skó- | Kto ceni swe zdrowie i nerwy, HUMOR ZAGRANICZNY 
ry głowy, To też mycie mydłem siarko- 
wem lub siarkowo - dziegciowem (Mali- 
nowskiego) może okazać dużą pomoc. Co 


Komu zależy na trwałości 


zaś się tyczy środków przywracających i oszczędności obuwia, 
kolor włosom — to takowych absolutnie 

niema. Są tylko farby. A za cały szereg Kogo zachwyca chód spokojny 
farb jest bezbarwnego koloru uważane elegancki i elastyczny, 


więc są za „cudowne środki” przywraca- 

jące włosom utracony kolor. Farby de TEN BĘDZIE NOSIŁ 
włcsów mogą być organiczne i nie orga- TYLKO OBCASY 
niczne, Należy ostrzec przed farbami za I ZELÓWKI 
wierającemi ołów i paraphenylendianinę. GUMOWE 

Inne zaś'jak henna, lub zawierające tani- 


— Podobno pański przyjaciel, doktór Z. żeni, się 


nę lub też wodę utlenioną mogą powodo- BERSON L2/ 
wać łamanie się włosów i ich wypadanie. Ld i rzuca praktyke? P : 
T Tir b leż ć iei -- Tak jest, powiedział sobie: —Chcę żyć i pozwolić 
o też przepisując farbę należy znać jej REP é i poz 
żyć innym. (Tribuna). 
składniki, by wiedzieć czego należy ocze- 
kiwać, Z gotowych farb wymienić mo- 
ge „Exelsior* dla jasnych włosów .i 
„Oryzalinę - Perfection" dla ciemnych. p 
Przykładem „wschodniej farby" może słu- Od Wydawnictwa 
żyć co następuje: „Jabiek golosowych 
50,0; otoczyn żelaza 1,2; otoczyn miedzi 


. « ; . 
0,05; piżma 0,05”. Skład farby „Henny“ Począwszy od Nr. 21 zeszyty „Świata“ są specjalnie 


zaklejane. 


moż s nas jący: „proszku Henn 

fap ak różanej z Prosimy usilnie naszych Szanownych Czytelników o nie- 
ciągu 10 godzin, filtruje, poczem dodaje nabywanie zeszytów, w których zaklejka będzie rozerwana, nie 
się do 40,0 wody gotującej się, a po ostu- przyjmujemy bowiem żadnej odpowiedzialności za ich czystość. 
dzeniu Spirytusu 90° 10.0”. W ten sposób zapewniamy naszym Czytelnikom egzem- 


Dr. med. Feliks Rostkowski plarze nienaruszone. 


„TEREBENTHEN” $. A. Warszawa, Złota 62 


à Przemysł destylacji drewna sosnowego w małych terpentyniarniach daje 
jedynie trzy produkty: terpentynę zwykłą, smołę i węgiel r m ` 
z Wielki przemys? terpentynowy prócz powyższych artykułów ukuje 
jeszcze: terpentynę 3 aiig do celów leczniezych í technicznych, kalafonję, 
kreozot leczniczy, kwas octowy surowy i rektyfikowany, octan sodu, oleje ży- 
wieczne, drukarskie, oleje do fabrykacji smarów osiowych, „smoły twarde czyli 
paki, jak browarny, okrętowy, szewcki, lakierowy, szlifierski do szkła, izolacyj- 
ny, do celów pyrotechnicznych, wreszcie tran drzewny garbarski do wykręcania 
skór surowych, czyli t. zw. tran juchtowy, dziegieć aptekarski i t. d. Przemysł 
ten utrzymał się u nas tylko w Puszczy Białowieskiej i doskonale zapowiadaja- 
cy się w roku 1920 jego rozwój, obecnie na skutek ga ac kapitału i wyso- 

kich opłat na świadczenia społeczne, ma poważne przes do zwalczania. 
S, A. „TEREB| HEN”, przy kapitale akc. 700.000.— zł. zatrudnia 
w sezonie do 700 robotników na całym terenie Puszczy Białowieskiej. W roku 
bieżącym, na skutek wprowadzonych ulepszeń, firma wypuściła na rynek nowy 
gatunek terpentyny, zbliżony do amerykańskiej, naturalne carbolineum drzewne, 

octan sodu i pastę unie makalniającą obuwie: l; i 
A Pomyślpy Jara © firmy zależy nietylko od rozwoju budownictwa i kon- 
juaktury ogólnej w kraju, ale i od stanu placówek przemysłu RZ 2 
rzerabiającego fabrykaty, otrzymywane z destylacji żywic i sosny. Tak więc 
abryki farb, lakierów. past do obuwia, i past podłogowych są głównymi od- 
biorcami terpentyny, dalej żegluga, fabryki impregnacyjne lin, żagli, podkładów 
kolejowych, słupów telegraficznych, kopalniaków, fabryki papy achowej, wy- 
twórnie izolacji i kabli zabierają różnych gatunków smołę sosnową, fabryki sma- 
rów osiowych, farb drukarskich, pokostów, przemysł pra ży > | papiernie decy- 
dują o wm rym kalafonji i olejów żywicznych i wreszcie huty żelaza, stali i mie- 
fora fabryki prochu czarnego, fabryki chemiczne, cul mat At ia środ- 

w przeciwgazowych i węgla wnego są konsumen! 
z Wszystkimi rów: wad zmia KTEREBENTHEN* S. A. na zk. 
nie szczegółowe oferty. 
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Q 

Jednym z najpoważniejszych błędów, jakie 
popełnili ludzie, zbytnio ufając swej kulturze, 
tkwi w przekonaniu. iż sztuczne karmienie 
niemowląt całkowicie zastępuje pokarm 
macierzyński. 

Dziś zdanie to zostało o tyle zmienione, 
iż cmoczek uznany jest za rzecz wskazaną 
tylko w wypadku braku 
pokarmu naturalnego. Każ- 
dy przyzna, iż dzieci, kar- 
mione przez matkę, są 


Ovomaltine i karmienie 
P Weronika L.. lat 32 


HM - karmienie pokarmem macierzyńskim 


czynnik podtrzymujący siły organizmu. Poni- 
żej podajemy wyjątek ze sprawozdania 0 
Ovomaltine 'ie. jako o środku, pobudzającym 
tworzenie się i wydzielanie pokarmu: 


Dr. med. L. F. S. Ginekolog, 
Lekarz naczelny oddziaľu chorób 
kobiecych i akuszer w Instytucie 

Pielęgniarek B. 


S.. dn. 8 marca 1913. 


Wielmożni Dr. A. Wander S. A. 
BERN 


Ovomaltine 'ę stosowałem z niezwykłem powodzeniem 
na Oddziale Ginekologicznym Instytutu Pielęgniarek B. S. u 
rekonwalescentek po operacjach i dużej utracie krwi. 

Szczególne jednak rezultaty otrzymałem, stosując Ovo- 
maltine 'ę trzy razy dziennie pomiędzy zasadniczemi posiłkami. 
u młodych matek. cierpiących na brak pokarmu Regularnie 
następnego już dnia ilość pokarmu wzrastała. i z nielicznemi 
wyjątkami wszystkie położnice 
mogły karmić. Tworzenie się 
pokarmu bezwzględnie zależy 
przedewszystkiem od woli ko- 
biety. Niemniej jednak stwier- 
dzić należy, iż Ovomaltine 
stanowi w tym procesie 


"równie ważny czynnik, jako środek wybitnie wzmacniający » 


pobudzający wydzielanie się pokarmu. 
(podpis). Dr. med. L. F. $. Lekarz 
naczelny Instytutu Pielęgniarek B. 


Ovomaltine zawiera wszystkie 
odżywcze składniki słodu. mleka, jaj 


zdrowsze i odporniejsze od bazy e i Żdm 

dzieci, sa odź Wig PO — NINA AC | | kakao w ilościach niezbędnych OO 
y EE organizmu i pod postacią łatwo 

nych. ag dziecko — TEJ | PO 


Obowiązkiem każdej 
matki jest uczynić wszyst: 
ko, aby módz karmić swe 
dziecię, i dlatego też ko- 
bieta w okresie ciąży, porodu i karmienia 
winna być szczególnie oszczędzana i pielęg- 
nowana. Już jako przyszła matka, nara- 
żona na częste mdłości, 
powinna wybierać po- 
żywienie łatwostrawne, 

lecz smaczne i o wy- 

sokiej wartości od- 
żywczej, sprzyjające 
jednocześnie tworzeniu się pokarmu. 

Nic nie wyrówna filiżance Ovomaltine'y 
przyjętej na pierwsze śniadanie lub też w 
przerwach pomiędzy głównemi posiłkami. 


4-te dziecko = 


O smaku znakomitym, nadzwyczaj pożywna. 


i łatwostrawna, Ovomaltine stanowi potężny 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


deie dziecka = R E aia 
Karmienie ciemażebce 


Malta przyjmowała w ostalnim miesiącu ciąży Oromaline ‘g, 
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Obok dużej wartości odżywczej 
Ovomaltine posiada jeszcze inną 
zaletę: dzięki zawartej w niej diasta- 
- zie pozwala ona doskonale wyzyskać 
wszystkie. przyjęte przez organizm. węglowodany (potrawy 
mączne, pieczywo etc.). 


. Sposób przyrządzenia. Rozpuścić w filiżance gorącego mleka 
(nie gotujaę) 2—3 łyżeczki do herbaty Ovomaltine'y i osłodzić do 
smaku. Ovomaltine 'ę przyjmować można również w rumianku i w 
kwiecie lipowym. 


Bliższe informacje 1 literaturę 
wysylamy na żądanie zainierć: 
sowanych. 


Dr. A. WANDER S. A, BERN (Szwajcarja) 


założona w 1865 r. 


Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


OLBRZYMIA PRACA 


Serce normalnego człowieka waży około 350 gr. 
i uderzając przeciętnie 70 razy na minutę, pompuje 
za każdem uderzeniem 180—200 cm* krwi przez 
kanały żylne. W minucie więc musi serce przepom- 
pować prawie 14000 cm* krwi, t. j. masę ważącą 
40 razy tyle co ono samo. Serce przeciętne ma wiel- 
kość pięści. W godzinie pompuje ono 840 kg krwi 
przez system żylny. Zużycie siły odpowiada pod- 
niesieniu 840 kg na wysokość 1 metra, albo pod- 
niesieniu człowieka o wadze 60 kg na 13 metrów, 
czyli w ciągu 8-miu godzin na 100 metrów wy- 


sokości. 


A w 24 godzinach — w roku — 
przez życie całe? 


Uświadamiamy więc sobie, jaką to olbrzymią pracę 
wykonuje takie maleńkie serce, i to niestrudzenie 


z roku na rck. Zrozumiaiem jest tedy, że serce to 
strzec trzeba przed niekorzystnemi, szxodliwemi 
wpływami. 

Do tych szkodliwych wpływów należy kofeina, za- 
warta w kawie i herbacie, ponieważ tamuje działal- 
ność serca. 

Kofeina wywołuje nieregularną czynność s<rza. 
Przy chwilowem przyspieszeniu uderzeń faktyczna 
czynność serca jest słabszą. — Skutkami tego są: 
Przedwczesne zużycie się serca, znużenie, a w póź- 
niejszym wieku zwiększone niebezpieczeństwo pęk- 
nięcia żył. 

Kto więc dba o należyte funkcjonowanie, o utrzy- 
menie w zdrowiu swego serca, wybiera jako na- 
pój codzienny prawdziwą, bezkofeinowa i dlatego 
nieszkodliwą kawę ziarnistą najicpszej ja- 
kości, która jest: 


PMKNUUNINUCKNNRKGWUÓMUNUUUUUWO UNO UURUUUONUWÓWWNĄY u. 


R 


KONWIE 
do MLEKA 


ZAKŁADY CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


"eee MOTOR = 


POLECAJĄ NA BIEŻĄCY SEZON KĄPIELOWY 


WIRÓWKI 
BALTIK % SOLE oo KĄPIELIzKWAIEM WĘGLOWYM 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH === ORAZ === 


Łożyska kulkowe—ostatni wyraz techniki, SOLE DO KAPIELI TLENOWEJ 


opatentowane i nie mogą być stosowane 


przy innych wirówkach. Idealny chód, WAGA: LECZENIE POWYŻSZEMI KAPIELAMI PROWADZIĆ NALEŻY PODŁUG 
liwieni k UWAGA: wskAZOWEK LEKARZA 
oliwienie raz na rok. JEDNA PACZKA WYSTARCZA NA JĘDNĄ MOCNĄ LUB DWIE SŁABSZE 


KAPIELE 


ZWIĄZEK SP. MLECZARSKICH, xnax..Pnzepnieście e. 


gp N ; __. POMPY do mycia samo- 
OTYŁOŚĆ — |ecz. najnowszą metodą (bez djety). k, ; "* chodów, powozów, pole- 


v L wania roślin, pompy do 


KOSMETYKA = looz wszelkich wail oazy, Shéry Q iaei zai Ś ; =æ studni kopanych i artezyj- 


twarzy i ciała. Usuwanie djatermią kich 
zmarszczek oraz zbytecznych włosów. skich, pompy do osusza- 
>= nia i nawadniania stawów, 


Ł | S l N A plackowata, wypadanie włosów, upież. ire | S= wm 4 oraz wszelkie pompy do 
4 


©4 przetworów fabrycznych 
Doktór KACEW, Złota 14 (przy Marszałk.) TERE SEE NIE Im poleca: 
Przyjm. 11-2 i 4-7. Tel. 23-14. STANISŁAW TRĘBICKI warszawa, Kopernika Nr.31 


0 r . . H u 
1 97°. regularnością i 100”, bezpieczeństwem HUMOR ZAGRANICZNY 


obsługiwane są linje Komunikacji powietrznej: 
Warszawa, Nowy-Świat No 24, tel. 9-00 i 19-88 


: lotnisko „ 8-50 
Kraków, Św. Anny 4, s. SR 
lotnisko „ 25-45 


Lwów, Tow. Orbis, ul. Jagielońska „ 8-11 
lotnisko „ 22-75 


Łódź, ul. Piotrkowska 67 BAI 
lotnisko „ 26-15 
Gdańsk-W rzeszcz, lotnisko „ 415-31 


Wiedeń, Tagetthofstr. 7 Mezzanin „71-0-84 
lotnisko  „48-5-60 


ZE ZMARSZCZKAMI ! 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. Mąż Powiedziałem ci, że to sekret, 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, a ty zaraz wszystkim rozgadałaś, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- Pas — Porini à 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- e oj Te EEEE mi, że to sekret, 
fatygują się od 11 do 5; pracujące ale nie powiedziałeś, że nie mam o tem 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej nikomu mówić! (Tribuna) 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


W ŁODZI Biuro dzienników ugłosz. „PROMIEŃ” Piotrkowska 81, 

Księgarnia „Czytaj” Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH” 

CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 

4 sł. 40 gr., kwartalnie 13 zł, z odnoszeniem do domu miesięcznie 

4 zł. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mies. 5 zl, kwartalnie 15 al 
Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755. 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (I e -| Europ.). 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 20 gr. 
DRUK GALEWSKI | DAU, WARSZAWA. 


